
R oz ma i t ości.
We Środę N"' . s6. Lutego

Anekdoty z wyprawy Napoleona W 
Saxonii w roku iglastym.

( Ti dziełka Barona Odeleben. )
Zamierzyliśmy to tylko z dziełka tego Czy­

telnikom naszym udzielić, co cechuie nieiako 
sposób życia i postępowanie Napoleona Bo- 
napartego, niemniey ducha panującego pod­
ówczas w -wnysku Francuzkiem.

Wszyscy podrządni Bon aport ego, od 
naywyżazego- do najniższego, musieli się po­
wodować ślepo woli iego. Marszałowie iego 
byli luz do tego nawykli, aby z iednego miey- 
■sca na drugie całkiem nadspod zianie spie­
szyli. Tak n. p Soult, zaledwie « H i a z- 
pauii powrócił, wysiany był tam znowu z 
Drezna. Wsayscy , którzy B o n a p a i * ® go 
©taczali, iego Adjulanci, Sekretarze, Oflice- 
rowit służbowi i t. d. , musieli ogromne zno­
sić rudy ; każdęy chwili musieli bydź gotowy­
mi do służby, i to zawsze z wielka elegan- 
evą w stroiu występować, a wszystko,. co się 
wydarzało w głów a ey kwatei ze, działo się nad- 
Spodzianie. Dlatego też wszyscy otączaiscy by­
łego Cesara*, musieli bydź zawsze blisko niego. 
Często bywało w głownoy kwaterze bardzo 
ciasno , ile że B o n a pa r t e nie przebierał w 
głównych kwaterach. Kiedy ma n. p.. wieś 
Ross ni g -pod Lign'cą opisano za zbyt 
Biała i nader szczupłą, rzehł.- F. h bieojnoas 
yaerons. a la Pologne. (Więc pomo­
żemy tam sobie po półsnu). Naylepsza izba 
domu, przeznaczona była pospolicie na gabi­
net do pracy. Jeżeli kiedy Bonaparte 
czuwał wraz z w«yskiem , naówczas yozbito 
tuż oboli iego namiotą, ieszcze i drugi. W 
środku izby stał stół wielki, na którym rjzło- 
żona była naylepsza mappa teatru woyny.- Je- 
£ li zaś ieebał konno, wtenczas wpiętą m: ił 
na piersiach mappę potrzebną Caulincourt, 
który .był zawsze naybliższ^m przy boku Bo. 
napartego, aby inu ią mógł zaraz podać, 
gdy ten zawołał; L a, car te! Wydarzyło się 
razu iednego, że Bonaparte żądał lr.appy, 
a ta nie była należycie w ów karb złożona, 
na którym można było widzieć okolico za ie- 
dnym rzutem oka. Obeyrzał się więc na nią, 
iak. nieznaiomy łąki , i gniewał się-, pcniewnfc 
we iłng n;ey chcisł w ciąga iazdy swoiey po-

Przydatek do ftuiperu 3igo gazety Łwowstiey,

czynić rozporządzenia; a gdy tnn się nie uda­
ło tak łatwo złażyć ią, iak należało, rzucił 
u.appę z gniewem Xiążęciu Wiceneyi pod 
nogi konia iego, który z tego powodu mu- 
siał z niego z, iąśdź i za pomocą pazia, 
złożyć znowu mappę według porządku. Mu- 
aiał żałować Bonaparte tey'porywczości 
swoiey , ponieważ zaraz potem rzcitł daleko u- 
miarhoweńszym tonem: Donsas-iuoi la 
Carte! ( Day mi WCPan mappę) i dał zn.k. 
Ca u 1 ii co u .’ to « i, aby ią złożył inaczey.

Wreszcie Caulineourt troskliwym był 
z nadzwyczayna gorliwością o Bo n a p a r t eg o ; 
czasami trudnił się tak osobą iego , iak matka 
drobnerai dziećmi swoiemi, a obok nayważniey- 
Śzycb interessów politycznych i innych, spra­
wował także i małe uboczne , tyczące się do- 
mownictwa Cesarskiego. Z tem wszystkiem, 
ehociaż Bonaparte poznawał nadzwyczaynę 
usłużność i zręczność tego człowieka/przecież 
n,e panował między nimi ten poufały ton, 
ktprego używał dla Duroca, lecz pomimo 
wszelkicy życzliwość’, z którą był dla Ga uli n- 
courta, okazywał zawsze nieiaką dumę i 
oziębłość.

Kiedy był w spokojnym i wesołym kamo­
rze , mawiał z nieiaką poufałością do Wodzów 
aweich; i lak d. p. wołał wcale uprzejmie: 
Berthier, lob grand Mortisr (wielki 
Mortier), gdyż ton mógł bydź dla wzrostu 
swolego w każdey gwardyi, szkrzydłowy-m 
żołnierz 'im Lecą w slażbie wcale innego u- 
żywał tonu; wtenczas wołał: Le Prince de 
Neufchatel, lub le D-uc de- Trpyiic, 

iążę Neufchitelski, lub Xiążę Trewizir.) Fura 
nawet Bertkier, chociaż się zbliżał do Bo- 
napartego z nieiatą poufałością, zdawał 
się przecież zawsze przeięty bydź^uszanowa-
niom-, kiedy zawołany był do niego, a często­
kroć iadąc konno obok niego, cały kawał dr-.- 
gi był z głową odkrytą. Tymczasem bywał ón 
nierozerwanym towarzyszem iego w prieżdzie,. 
n stołu, na koniu i w bitwach. Wreszcie był 
Bonaparte giubianinom, a niepohamowana 
porywczość iego , zmuszała częstokroć Jenera­
łów iego do przykrych odpowiedzi. Tak na- 
padł był raz Jenerała S e b as t i o. n i eg o z 
wielu wyrzutami,- a gdy się ten wymawiał 
przykładami drugich, zakończył ten?’ słowy:
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F a i t e s i u 11 n i q u’ e u x V O ui j o m m a n- 
dei des ca nai 11 es, et non pas des sol- 
dats. (RóbWCPan tak, iak gdybyś dowodził 
kanakami , a nie żołnierzami.) Zimna i a de­
terminacją odpowiedział ma Scbastiani: 
Sire, je ne cummande pas des e a n a i 1- 
les ( N. Panie, ia nie-dowodeę Kaoahami ), a 
Bonaparte zamilkł. Podobnież iął raz Jenera­
ła Droueta za-ucho, dla tego, żq mu pew­
nego raz a działa nie według myśli iego usta­
wił. Ale też ten duch grnbiiaństwa przeszedł 
bjl tikże i do Wodzów, i rzadko s»i«£ wyda­
rzyło widzieć starodawnego kawalerskiego 
ducha Francuskiego. Najgodniejszym kocha­
nia ze wszystkich okazywał się Jenerał^Nar- 
b on b«, zmarły później » To r ęs wi s, O- 
bofc niego celowali delikatnością i umiejętno­
ściami Jenerałowie FI a h a ul t, D r o u e t (nie, 
co aMonny do pobożności i bawiący się ciągle 
prawie czytaniem— biblii), Durpsnel i Puł­
kownik B e r n a r d.

Ile-nie szanował się Bonaparte podczas 
wyprawy woicnney przy precy, ile charakter ie- 
go niespokoyn/ odrzucał każdą myśl do życia 
jednostajnego, tyle znowu posiadał satuki, ź“ 
umiał według własnego upodobania urządzać 
sobie zatrudnienia , a nawet obierać chwile do 
wytchnienia. Pochody prawie wszystkie odby­
wał konno. Jeżeli iechał kiedy powozem, by­
ło to pospolicie dowodem, że niC.mial zatru­
dnienia, lub że był nieukontentowany. Roz* 
poczynaiąc wyprawę r. i8i3go, miał powie­
dzieć: Je ferai cotte eampagne córa le 
General Brnapar te, et non paten 
Empereur. (Odbędę tę wypr, wę iak Jene­
rał Bonaparte, a nie iako Cesarz.) W o- 
gólności piiał órt bł'rdze mało trunków, a w 
pochodzie, i to rzadko kiedy, wypił po śnia- 
daniu kilka kropel wina lub likiem; oprócz 
te"jy'ł.aś , od śniadania do obiadu, t. i. od go­
dziny ętey do aetey z rana, aż do godziny 6toy 
do 7mey i w wieczór, mało, lub wcale nic nie 
iadł i niei pił, W Paryżu, kiedy roztargnio­
ny był zupełnie interessami, a przypominano 
T"iu, żeby szedł do stołu : miał się kilbarazy za­
pytać: Nai - je pas encore dine? ( Czy- 
liż jeszcze nie obiadowałem ? )

Niespokoyność iogo obszywała się także 
podczas snu, a to było prawie bezprzykładne 
•darzenie, ia w Gór lita pn zawarciu rozcy- 
B)B, spał nieprzerwanie przez 10 godsin , ni 
woławssy nikogo a domowych do sigbie. Z 
reguły, praeował óa już od 3 do'4 godziny z 
rana , a potem wypoczywał lub myślał ieszcze 
g p4rę godzin w łóżku. Czasem pracował ca­
ła noc a CaHlincourtęm, Pułkownikiem

d'Albe, lub ae swoim Sekretarzem. R ustań, 
iego Mameluk przyboczny, dał potem kajyę.a 
Bonaparte przechadzając się po gabinecie 
swoim iasno oświeconym, w szerokim nocn, ra 
surduie i z zawiązaną rożnofsrbną chustką ie- 
dwabuę na głowie naSształt turbana , rozma­
wiał lub dyktował. Tamowe gabinetowe prace 
były zupełnie odrębnei wcale niezawisłe od 
innych gałęzi Administracji ogólnej, Bona­
parte wyrażał się w krótkich słowach. D' Al­
fa e rozumiał go i wypracowywał w duchu ie­
go przedmiot kró’k« i zwięźle. Zwyczajnie 
dyktował Bonaparte 4 rem Sekretarzom 
swoim, ubrany iuż zupełnie w mundur zielo­
ny, a, maiąc bardzo czysto kapelusz ua głowie 
i przechodząc się po pokoiu. Potrzeba iednak 
było pisać wszystko szyframi, poniiw iż bardzo 
prędko dyktował, w czem Sekretarze iego do­
szli do szczegółnieysiego stopnia doskonałości. 
Szyfry te były naturalnie hiroglifami; n. p. o- 
gón smoczy, oznaczał całe woysko Francuz- 
kie ;—bicz, korpus Marszałka I) a y o u a t a;— 
cierń, Królestwo Angiel»k'ej —. gąbka, miasta 
Anzeatyckie, lub Mocarzy sprzymierzonych. 
Sam Bonaparte był bardzo wprawny w od­
gadywaniu tych hiroglifów. Pomimo tego mnó- 
swa i rozmaitości interessów, i pomimo tak 
małej liczby pracniących , wychodziły przecież 
expedycye z Gabinetu bardzo prędko i po­
rządnie. Skoro który przedmiot przedstawio­
no do załatwienia, lub Bonaparte co u- 
chwslił, spodziewać się można było pewnie, 
że rtzelucya wyydait aa dni kilka. YV;elce 
celowała krótkość w wyrażaniu się wiele obej­
mująca , którey używać przywykli byli ci, CO 
najbliżej etaesali Bo naparte go.

Ry& biograficzny Jenerała Sarazin.
(Napisany przez niego samego w Histoire 
de la guerre de la Rełtmratioą, 

Paris 1816.)
Urodziłem się w St. Siły istre, pod 

Villenenye d’Agen d. *5. Sierpnia 1770, 
id. 1. Paźd, eruika 17-77 oddano mię do szkoły 
publiczney w Cahors. Chnciaż Ojciec mój 
był tylko rtlirkiem, czuł tn iednakze, ifk poży-* 
toczną iest rzeczą mieć dobre wychpę nie; 
nalegał na to, aby mię uczono matematyki, 
ponieważ słyssał od Hrabiego Fnmela, któ­
rego był dzierżawcą, iak óa tę umieiętność 
szczególniej zachwalał. Wyiście mnie ze 
szkół d. i5. Sierpnia 1786 dla służenia w kor­
pusie dragonów; zawód móy woysko wy w sto­
pniu prostego żołnierza, rola mola iako nau-
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Czyciela młodego Hrabiego Verduzana w r. 
*788, umieszczenie moie w stopniu Nauczyciela 
matematyki w szkole wojskowej w Sorćze 
r 1790 , i wejście moie do służby w sto­
pniu OlTicera d. 1. Sierpnia 1792, aź do czasu 
mianowania mię jeneralnym Adjutantem r. 
1794, opisane będą dokładniej w pamiętnikach, 
które później wydać zamyślam ; tu tylko umie­
ścić chcę iedną anekdotę dla tego, że ścią­
gnęła na siebie uwagę Jenerała K1 eb era, 
który kazał mię nal.onieo mianować jenerał- 
Adjutantem.

Fu bitwie pod Ś»veniy, sioceontj w 
Grudniu 1793, cofnął się Marceau s K 1«- 
berem, swoim poufnym przyjacielem do 
Cbateaubriantu. Nie maiąc Rio ber Se­
kretarza, któryby w stanie był ułożyć należy­
cie pamiętniki iego « oblężeniu Moguncyi, 

rosił llarce-au, aby mtt mnie odstąpił, 
posób móy pisania podobał jię Kleberowi, 

wytrwałość w pilności moiey wprawiła go W 
podsiwienie; od godziny ótey z rana do lotey 
w wieczór nie wychodziłem a piialni, iak 
tylko dla lodzenia. Alem korzystał z każdej 
okoliczności, gdzie mogłem okazać uszanowanie 
kochance Jenerała. Będąc ón bardzo subtel­
nym •, sądził, iż muszę mieć zapewne iahowąś 
pobudkę ukrytą, która mię wiąże taa mocno 
lo moiegd stolika. Jakież ni® było zadumienie 
moie, widząc go wchodzącego do mnk w 
chwili, gdzie Sądziłem, że będzie ieszćze w 
łóżku leżał, i gdzie więcej zatrudniała mię 
iego kochanka, Bk oblężenie Moguncyi! 
W największym gniewie rozkazał, abym mu od­
dał papiery iego i powrócił do Jenerała M ar­
ce au, który peciągnął był do Re nr u O a. Za­
dziwił® go to nie mało, gdy mu odpowiedzia­
łem , że w przeciągu ieduey godziny będęiuż 
W drodze, a tę z osobą, która' W nim za- 
ndrość wzbudziła , i która właśnie co oświad­
czyła się, że los móy chce dzielić Wraz Zc 
mną. Spodziewał ón się Usprawiedliwienia r*fo- 
iego, i pokornych próśb Lochanki swoiey, któ- 
rey był życie ocalił, Stałe' postanowienie na­
sze, wprawiło go w mepoiętć zadumienie.- Po­
nieważ zaś miał arcy- dobre Serce, przyszedł 
do raóiegO pokoid ,■ dobył Z pod snkur wierz­
chniej butelkę lunelu (Luflel )' wiedząc , że 
byłem wielkim miłośnikiem tego trufitu, i 
rzekł do mnie Z Zupełną upizeynaoścą ,- że' po­
jednamy się z kielichem w ręku,- i że wszy­
stko póydzie » złpomniśnie. Odtąd 
dawał mi nieustannie dowody ttaysżeźeeszcy 
przyjaźni swoiey, a ia poczytywałem się za 
szczęśliwego , ilekroć tylko' miałem sposobność
p.zekoaania go w moiey praychylcoici.

Spór iego, który miał « Dyrektoryatem, i 
związki moie z Bernadot tern, rozłączyły 
bas. Ou wyiecha! do Paryża, a ia na po­
czątku r. 1797 do woyska stokcego we Wij- 
szech. Odbyłem całą wyprawę, która za­
prowadziła nas aż pod bramy Wiednia. 
Podczas układów, poprzedzaiących pokój w 
Campo Formio zawarty, postanowiłem Bo­
na par te go ściśle uważać. Tera więccy wy­
dawał się mi oa wyższym nad innych Jeoera- 
łów, że całą uwagę swoią obracał na to, aby 
się Z nimi ebchodaił 8 wielkim szacunkiem , i 
z tahimże o nich mówił. Widziałem, że przyj­
mował prawdziwie z anielską łagodnością Je­
nerała Ber n a d o 11 ego, który w przedpukoiu 
‘ego pozwolił sobie był użyć wyrazów, wzglę­
dem Wodza naczelnego wcale nieprzyzwoi­
tych. Bonaparte słyszał to wszystko , i ca­
łą zemsta tego było, że rozmawiał z nim przez 
trzy godziny, wciera dowiódł sayobaZerniey- 
1 ze wiadomości iBernadóltego przeko­
nał że się na biczem więcej nie z n a, 
i a k n*a dowództwie b at a 1 ii on u. Ś wia­
dek zejścia się tego, pomyślałem sobie nieraz, 
że on o nieżem więcej n*e było , iak wybie­
giem , dla odurzenia mię względem istotney 
przyczyny tego zejścia się^. Stanęli oni iak 
przeciwnicy , aby-tych , co ich otarzsli, lepiej 
wyśledzić, i dopiąć pewniej Wspólnego celu, 
którym było rozpędzenie Dyrektorów i opa­
nowanie tronu Francji. Bonaparte potrze­
bował pomocnika , na któregoby aię mógł spu­
ścić;. uczynił więc Berna dottegu swoim' 
poufnikiem; opór tegoż dni a 1 8go Bru- 
maire był tylko udaniem dla poznania 
źródeł posiłkowych atrony Jakobinów, i osła­
bieni* cnycfcżc. Ja Sam byłem takoż' oszu­
kanym , lulioć byłem’ jednym ze współpraco­
wnik i w Napoleona. U mnie szukał Ber- 
naootfe rchronienia , obawiając się, 
aby uwięzionym nie był; dołem rau ie Wów­
czas w domu morm w V ił 1e o tur e '- S t.- 
Georges- pnd Paryżem,, którego odmó­
wił mi później wRró'est»ie awoiem w Szwe­
cji. -

W r, 1803 udałem nę na wyppę St. D o­
mingo.- M'ałem dowództwo , raz po razu w 
C «y e s , dci em i e, i W Port - su -Prą­
ce. Powróciwszy w r. 180Ó do Frtzcti, 
przeznaczony byłem dc obozu pod Bre Stern.- 
Niewiele biegły w pylityce, wyd-.łcm roapra- 
wę O horooaoy; Napoleon. , nadąż, w aa- 
miarze pt .Cctnić' wszys*hie Stronnic IW.# we'- 
P r a a r y i. ceięm uderz e,»id <ua A g. Ilią i 
przywioceuia'równowagi w E u rc p e , zało­
żywszy zasadę wolności- i.'a łnerżo.- Uwagp
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mole rad położeniem woysla i obroną B r e- 
it.fi, które posłałem Napoleonowi, i któ­
re “n w r. i8o5 uznał za gruntowne, w r. 
j8ietym, kiedy opuściłem obóz pod Balo­
nem, służyły mu do oczernienia mnie w o- 
czach Francy i- Zdumiałem się, widząc 
Murata, Sou.lta, Neya, Bessiera, 
Mortiera i Lannesa mianowanych Mar­
szalkami Państwabowiem przez lat kilkana­
ście byłem ich kolega, jeneralnym Adjutantem, 
a dostąpiłem tylko stopnr*. Jenerała brygady. 
W skutku mianowania moiego, które nas'ąplio 
wlrlandvi na polu bitwy pod Castlebar 
r.. i7C)8go, podawałem sic w latach 1^06,1807 
i 1808 na Jenerała dywizyi. Ni podania moie 
nie zyskałem odpowiedzi. Postanowiłem wiec 
.po,mścić się tey niesprawiedliwości.

Pewna osoba żyiąca lut kilkanaście przy 
nanio., rojała krcwnjch w Angl ■ i , z których 
ieaen był Sekretarzem u Xląźęcia S u 5 s e x a. 
Inlereasa iego sprowadziły go do. Brugge, 
{gdzie miałem dowództw®; powstawał ón mo­
cno na niesprawiedliwość Napoleona, i czy­
nił mi ze Btrony. Rządu Angielskiego nayświe- 
tnieysze propozycye. Nie przyiąłem iew, 5 nie 
jżądałem niczego więcey n»d ten sam stopień w 
■woysku Angielskie nj, który mi przynależał wła­
ściwie w woysku Franciszkiem. Oświadczałem, 
. e niam u siebie plsny Pic he gro ' Ge- 
Łera dla przywrócenia Burkom ów. Chcąc 
bydź .uwiadomionym o zezwolenia Ministra An­
gielskiego, umówiłem sobie znak, który mi dać 
mieli ko rsarze, skoro się zbliżać będę do lądu. 
Łatwa domyśleć się nieśne, iż nie prędzey po­
stanowiłem Francją opuścić, dopóki nie 
będę miał pewności, źe mię przyjmą w .An­
glii z otwartemi rękami. Dnia iego Czerwca 
i8iogo w południe, zawinąłem na brygu An­
gielskim do Redpolu. Maytkom Francuz- 
Jtim, którzy mię przeprawili, dałem cztery loi- 
dory, przydawszy testowa: ,,Nim leszcze czte­
ry lata upłyną , będziecie mieli to szczęście 
widzieć powracsiącego Ludwika XVIRgo z 
Rodziną swoią.“

Luboń mi wyznaczono mieszkanie u, Po­
słańca Stanu, a pobyt tiki w Anglii za areszt 
poczylnią, sądziłem przeciek rzeczą potrze­
bną podać Gabinetowi St. James (S. Jakóba) 
środki do upadku Napoleona. Plany moie 
pochwalono i przyrzeczono mi zaszczyty; by­
łem tak dalece dobroduszny , ii di lennik Ti­
mes napełniałem mowfimi' iłlipińskiemi prze­
ciwko N a poi eo no w i, - który za to tak dale­
ko posunął zemstę swoią, źe wszystko , czego 
tylko od Rządu Angielskiego żądałem, odroó- 
wionem mi było. Każdego zwałem sanlonym,

któ^y się ważył utrzymywać: że Napoleon 
zaprzedany iest Gabinetowi St. Ja­
kóba. Ale .nie znalazłem nazwiska dla 0- 
wych , którzy podali do umieszczenia w gaze­
ty Angielskie, za'^ia sam nieżera więcey nio 
iestem, iak tylko potajemnym szpiegiem N a- 
p o 1 e o n a. Margrabia WeHesley śmiał 
d. 14. Czerwca i8iogs zrobić mi propozycyę 
odesłania miś do Bulo nu , a to z powodu, 
że niczein więcey nic iestem, iak narzędziem 
Cesarza Napoleona, gdyż zdawło się temu 
Lordowi, źe talentom iego wielki-e oddawałem 
pcahwiły.. Utrzymywał ón, źe Bonaparte 
iest tylko czło wieki ,n złożonym z samych 
członków, ktoremi Berthier i Talley­
rand według upodobani! kit-ruią. Kie mo­
głem wstrzymać się od tego, abym się nie za­
śmiał w oczy Margrabiemu; rozgniewany za 
tę śmiałość, obszedł się ze mną z dumą 0- 
ryentjdnego. Sati Apy.

Po uwólętnich spontch ofiarował mi Rząd 
Angielski summę 25,ooo funt, azterlingów 
(eSoyoooZIŁ) i roczną pensyę i5oofunt szterL 
,(i5',ooo ZR.) Żądałem, aby ten kapitał tak 
wyrachowano, żebym pobierać mógł pensyę zu*. 
pełną Jenerała Poi uczp.il < , eoBtniącego w służ­
bie Rządu Angielskiego. Prośbę mcią odrzu­
cona, i żiłetn tylko z tego, co mi pisma mo­
ie przynosiły. Wydałem kilka pism urywko­
wych. Spowedź Bonapartego przed 
Niędzem Maury tara. 1, ia 8vo, tudz-eż:. 
Filozof, czyli historyczno- krytycz­
ne uwagi tom. 3. in 8to, dobrze były przy- 
iętf od Publiczność. Żądałem paszportu, 
chrąc udać się do Z i c d n » o z o n 7 c h S-t a- 
nó w; lecą i tego mi odmówiono- Wyr9kie.n1 
Ministrów z dnia rago Lutego r8i2go ogło­
szono mrie więźniem Stanu, a d. 4- Czerwca 
tegoż roku nie pozwolił Lord Castlorcagh 
P. Goldśmithowi, żyiącemu z własnych 
dochodów, złożenia rękoymi na zapłacenie 
za utrzymanie moie przez czas uwięzienia mnie 
w Anglii. W zimie z r. i8i2go na i8i5sty, 
dano mi nakoniec paszport do Szwejyi. 
Tam przvarejztowali mię huzary Mórncri, 
wsadzili na okręt w Gothenbnrgu, i 
odesłali nazad do Londynu. Dobrze roi 
przepowiadano, że to paszport był dla żartu 
ale ia nir mogłem temu dać wiary, aby Rząd 
mógł się tak dalece zapomnieć ; wreszcie, tu­
szyłem sobie, że płynąc do G othenb ur g‘a, 
znayde sposobność udania się do Zjedno­
cz o n y c h S t a n ó w, lab do Turcji.

Dodać tu muszę, iż pomimo nieukontento- 
wania , którego przyczyną byli Ministrowie An­
gielscy, przesetałem im ciągle od d. to. Czer-

uczp.il
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Wca i8;ogo do d. 26. Lutego i8i4go plany, 
które udawały mi się bydź stosownemi do 
przywrócenia Burbonów. Lord Liwer- 
pooł zaświadczyć nuże, iż gorliwość moia w 
tym punftcio równie stałą była, iak bezin- 
teressówną. Nie chciałem .stosować się do po­
czynionych urządzeń., które przezciuni-e chcia­
no mieć wykonsoemi, ponieważ uważałem, że 
aię mnie w roszczeniach moich iedynio per 
fas et oefas pozbyć ataro.nn. Mogłem błą­
dzić , lecz szedłem jedynie za głosem suranie- 
nia moiega, które od chwili, isk rozumu ińo- 
|<go używać zacząłem, było iedynym przewo­
dnikiem moim. Nie chcę tu więc wchodzić w 
szczegóły psot, któro mi wyrządzano podczas 
ostatniego s/eśc’onue»:ęczbego pobytu moiego 
w a.n g 1 ii, ponieważ o tem pisałem iuż w 
drnoim tomie p'sma moiego : Filozof. Do­
świadczyłem Z® lakcdą moia , iż Rzęd wzglę­
dem poiedyńczry osoby nie może mieć nigdy 
niesłuszności.

W r. f8i4st) m powróciłem z rozkazu Kró­
la do Frańcyi, i doznałem nieprzj lcmności, 
Których się nigdy nie spodziewałem. Minis'er 
Policji zarządził summą 24/’°° franków, któ- 
rey prawo własności nie mogło mi bydź nigdy 
eapKecionen. Umieszczono mię na połowie 
żołdu, chociaż byłem jednym z BaydaWnieyszych 
Jenerałów Majorów (Marechaus de ca nip). 
Gdy się Król oddalił do Garda wy, obciąłem 
tar towarzyszyć. Udałem się przetc d<> Do­
wódcy ochotników Królewskich, do których 
wpisałem się naypierwszy. Odpowiedziano raj, 
EC musr.ę. ZOltaC 1 Paryżu, a gdybym się z 
tamtąd oddalił-, skazunoby mię na śmierć jako 
■biega. Czyniłem uwagę, iź gdybym został, 
Nr poi eon kazałby mię nicochybnie roz­
strzelać. Na to odebrałem zimną odpow.edź: 
Czyliż nie wszyscy musiemy raz ży­
cic skończyć! Zniechęcony takim machia- 
welizmcm postanowiłem poddap się losowi, 
który mi Opatrzność przeznaczy. Dniu z3go 
Marca aresztowała mię żandarmeryu i sa- 
prowadciła 'do więzienia Opactwa, gdz;e,. 
bez wszelkiego wsparcia wieziony byłeru sż 
do dnia 6. Lipca. Nie miałem nic więeey 
nad to , co mi ieden z Bankierów Paryzkich z 
tem większą hojnością zaliczył, źe icszcze 
przed uwiężeniem moiem., byłem iego dłużni­
kiem.

Tymczasem, pomimo roszczeń moich, do 
łaski Rządu, pobierałem ciągle połowę tylko- 
żołdu. Zadumicnie mnie w tcy mierze wyjawi­
łem iedneinu z moich przyiacioł, który mi na 
to odpowiedział: „Gdybyś W-Pan nie był wyda­
wał swo.eh dzieiów o . woynie Hiszpańskiej i

Rossyyskiey, byłbyś iuż dawna iako Jenerał- 
Porucznik w służbie zostawał. Chciałeś roz­
trząsać czyny źyiących Mężów, Jenerałów, 
Marszałków, a nawet i Xiążąt ; nie dziwryże 
się WPan, że niczem nie iesteś; bo co mnie 
to dziwi, że ieszcze dotychczas nie zastawiono 
na WPąna sideł, aby Cię na tamten świat wy­
prawić , gdziebyś mógł pisać satyry i k-żdemu 
dawać 1 sukę umiarkowania, któryby tylko pu- 
Łuaić się chciał o naśladowanie Jego przjkła- 
du.“ Zarzucałem mu iego nietolerancyę i czy­
niłem go na to -uważnym, że keżdy ma prawo 
od wieków zdanie swcie otwierać, chociażby na­
wet i o nayz?służeńs-ych mężach. Jakieżby to złe 
wyniknąć mogło z rozbioru czynów człowieka, 
Łądą-cego na urzędzie publicznym? Czyliż nie 
na ón priwa do odpowiedzi, aby się uspra­
wiedliwić, ieżeli iest niewinnym, i tym sposo­
bem potwarcę swoiego wystawić na wzgardę 
Publiczności? Jeżeli zaś iest winnym, czyliż 
nie bylibyśmy wspołwiuowaycarni iego pomiia- 
iąc to milczeniem, i nie przestrzegaiąc Fran­
cy ę w błędach , które dla służby Kr^ltwikie- 
sa tali szkodliwymi?

L u d n o-ś ć Państwa Bessyyskiego,
(Z pisma peryodycznego: Geograpbiabe 

E p hem er i den-)
Państwo Rossy yskie we 3 eh częściach 

Świta, zaymuie teraz powierzchnią zawierają­
ca 3ł?,23o mil kwadratowych, zamieszkaną przez 
45,142,000 ludzi, z których około 3i,481,000 
do pokolenia Rossyysbo-Sławiańshiego , 8,666,000 
do pokolenia Polsko - Sławiańahiegov 3,3ęj3,ooo 
do Finlandzkiego, 55o,ooo do Tatarsk*ego, 
i65,ooo do Kauhazki-;go, 12,000 do Sanoiedz- 
kiego , 3oo,->oo do Mongolskiego, a 375,000 do 
pokolcnL Żydów sLego należy; ludy nomsdz- 
iiie, których ta summa w sobie nie zawiera, 
liczą około i,5oo,ooo głów. Jeszcze r. 1806 
wyrachował Herm mn całą ludność Rossyi 
na 4i,263,483 dusz, a nadrost ludności we- 
wne’i-zney , szac Je rocznie na 60,000 głów.

Ludność ta podzielona iest w sposób na- 
stępuiący:

mflekw. mieszkańcy

A. w Europie . , 72,64o 34,394,400
a) Wieika Rossy a1 40,575 13,324,900

Gubernie:
1. Moskiewska . . .. 475 1,126,000
2. Archangiełaka r uo-

woia Zeuilą . . , 16,926 141,300
3. Wołogdowaka - • 6,867 590,000



4* Ołonezha 
fi Kostrumska . , .
6. Nowogorodzka. . 

,*7. P *< ówka . . . .
8. Smoleńska . . .
f. Twersha . , . .

10. Niźno-Nowogorodzha
11. Włodzimierska. .
ja. Tulska . . ■ . .
13. Ktln^ska ....
14. Jarosławska, . .
15. Korska . . , J "
16. WoronezŁa ...

J)MiliRo«sya, .
Gubernie:

- >7‘ Oretska . . • •
18. Kiasanska • •
19. T^mboWska .. • t
30. Słob dzło-Ukraińska
21. Czernigewsaa • .•
28. Pułtawska a •
23. Kijowska. . • ' -

r) Czai na i Bi ał a fi os-

34,

Aj A * * •
Gubernie: 

HohilowsLa . * . i
«5. Wtebska .
26. Ikińska • . *
*7- Wołyńska . « «
28. Podolska . a a

4) Li t w a . t ‘ i z

<29.
Gubertre: 

Wileńska * * e •
3o. Grodzieńska 4. z

Obwód JDisłostocki
[) Nowa Rossya. .

Gubenie:
3l. J?Uatarynowska'
82 Chersoriska . . •
33. Tanr/eba . . *
Hrar Dońshieh Kozaków 
—. BesarabiaZ Alultanami

y1) Królestwo P olakie 
jf) ProwiacyeWicho-

(1 tl 1 O- mi O t* j tk 1 0 <
Gubernie:

34. S*. Petersburska ,
'45. VVióurgsha . , .
36, Finłaiidżsa . • ,
?>-). Estońska t i < ‘
38. Iniliijtska . i ‘ 
Ś9- Korl. 1 Ł”ia <

milekw.
3,787 
1,809 
2,578 
i,o45
l, 009 
i,t35

961
921
559
3q5
672
702

m, 434
7,040

05o
781.

1,27!
i, i 18 
1,190

851 
979

4,774

919 
6 .8

1,098
1,394

09Ś

1,824

j, o83 
536 
206

8,096

M*7 
1,207 
1,646 
2,976 

b5o

2,215
8,lió

849
782

4,55o
487
93s»
609

fii 3,ooo
672.600 
968,4°®

1,076,500
i,i3i,a‘t

1,753,700.

962,100 
' 608,3o0

)83,3oo
1,801,000

54.1,3oo 
407,000 
301,400 
818,900 
233,000 

2,793,000 a 

2,953,000

655.700
186.600
895.800
217.700
579.800 
418,200

mieszkance
281.400 

‘jj,147,000
820.300
63ó,3oo
965,000

969,800
993.300
960,7. o
904,100
845.400
800.400 

1,182,500
957,000

7,055,900
1,001,i 00

941.400 
1,023, 100

657,900 
1,014,"oo 
1,350,800 
>,obb,5ou

4,7il,7OO

milekw1 . mieszkance
F- W Azyi . . . 273590 8,37ó,ooo

a) Krole&two Kazań-
s z i e . . . 11,402 4.339,100

Gubernie:
40. Kazańska , . . 1,045 834,700
Ąi. Pensnńsha . , .: 778 700,500

• 42. Sjmbicska . . . 1,402 837,500
43. Wiatska . . . 2,222

5,955
930,800

. 44. Perm.ka ... 1,045,600
by Królestwo Astra-

chińs kie. . ' .
Gubernie:

48.714 2,799-900
45. Ast-schańska . . ' 3,142 302,000
46. Kenkizka , . . ( 2,600 ioo,5oo
47- Saratowska . . 4*393 807,900
48. Orenburgska . . 8,626 639,5oe
Hray Grnzyyshi , , 872 3oo,ooo
— ImeTfrty z Dageiita-

n.a .. . . 5m> 200,000
3oo,oeo— Stepy Kirgizeń Jtie 3i,63i

r) Królestwo Sybe-
ty\saie . . ,

Gubernie: 212474 1,237,000
/

49. Tomska. . . . 68,573 352,009
5o. Tobolska . - . . i6,8i3

126,460
447,000

fii. Irkucka .... 43o,ooo
-— Wyspa Permg )

Wyspa miedziana ) i34 )
— Wyspa Kurylsaie . >46 8,000
—* Aleuteyskie . . 348 )

C. W Ameryce . . — 800
Niaieysze wyra chowanie wynosi wpraw* 

dzie dopieroi 42,771,200 dasz; wszakże należy 
zrobić uwagę, iż pr/jtem Wzięto za zgs,dę 
ren 1793/6, i że nie liczono do tego bynay- 
tnniey ’ iiidó w nomadzMich (pasterskie życie wio­
dących) woyskcwości, a n.wet w niektórych 
Goherniach. ani Szlachty, ani stanu miejskie­
go i t, d .; równie, nie' rachowana ta przyrośto 
wewnętrznego od r. -79650.

Z
O R o $ s y i. 1 

( Z DostiZegacza Niemieckiego. )
Cesarstwo Kossyyakie ciągłe postępy czy­

ni. Pod herłem AIex,ńdrs rozszerzrły się 
iego granice, pomnożyła ludność, szczególniey 
przez przyłączenie do niego Królestwa ” ? i- 
skiego. Lecz pomimo przybywania Kraiow, 
ludność iego pomnaża się rocznie tak dalece, 
iż co dziesięć lat ma pomnożenie ładzi W ii0»
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ści trzech do czterech miliiouów. Przy tak 
pomyśl nem Rossyi położeniu, liczba umieraią- 
cych nie wyrównywa nigdy ilości roczoey uro­
dzonych. Podług urzędowego i szczegółowego 
wykazu bowiem urodziło się w r. 1814 » .ogó­
łem 1,228,077» to iest 6ą3i388 chłopców, a 
584,68q dziewcząt; umarło .zaś w tymże roku 
tylko 83g,o"2 Judzi, z których dwóch doszło 
wieku lat iĄ5 do i5o, ośm<u zaś 125 do i3o; 
pomiędzy umarłemi okazało się 448,761 płci 
inęzkiey, a 390,261 płci żeńskiey. Lezba za­
ślubionych par, wynosi w 181,4 r. 3ag,644- U- 
rodziło się zatem w roku tym więcey »i h u- 
marło , 38g,o55 dusz. Okazałoby sio iesicze 
więcey, gdyby i wyz.naia.cych obce religiie w 
Państwie hossy) skiem dorachówano; gdyż wy­
kaz urodzonych, zmarłych i zaślubionych, 0- 
heymnie tylko wyznawców panaiacey Greckiey 
religii. W rokn 18 u liczono w Rossyi pół- 
ozwarta mili:onaKal olikń w, 1,400,00 E w »n- 
gelików, 38oo Deformowanych, 3ooo 
Hernhutów, 5ooo Mennonistów, 60,000 
Ormianów, -trzy miliiony Mah orne ta nów, 
3oe,ooo wyznjwoó.r religii Dalsi Lama, 
600,000 zwolenników Fetyaza i t. d. Do­
chody Państwa Rossyyskiego podług urzędowe­
go statystycznego podania Petęrsbnrgskięy A- 
hademii umiejętności, wykosiły 2i5 miliionów 
rubli. Siła morska wyuosiką w r. 1813 żagli 
989 z działami. Dla obrządku religii Katolic­
kiej , 36,747 kościołów i cztery klasztory są 
poświęcone. Ilość rękodziclni w r. i8i5 wy­
nosiła 3,a53.

O pieczeniu chleba z Zienaniaków-
(Z dziennika: des Arta et Metiera z mie- 

s ąca Września i Listopada loku 1812,

Na dowód, że potrzeba iest miką wyna­
lazków, słoźy poniższy sposób pieczenia chlc- 
bi z ziemniaków, który mieszkańcy Powiatu 
Fen rak i e go, w Departamencie Ligery, w 
nieurodzajnym 181 litym roku wynaleźli.

Naypiei wey tra zieznóishi, uźywairc do 
tPgO machijy bardzo prośby. Arkusz bia­
łej blaoby dziurawi się gwoździem na tar­
ko, to naś przymocowanem iest do walca, 
k*óry się korbą obr«ca, a dl> łatwiejszego i 
regularniejszego rucha na stronie przeciwko 
korbie położonej, przydaitf si<r koło dla zama­
chu. Nad walcem nastawia się wydrążona 
akrzyneczka do nasypywania ziemniaków , 
które się gwichtem do walca naciskaią. Pod

< walcepi podstawia się ceber z wodą tak, żeby

się tarko w wodzie nurzało , i- za pomocą 0- 
neyże z iądra ziemniaczanego oczysz zało, a 
zatem się onemże nie zalepiało.

Podstawiony ceber wkrótce napcłc-'a się 
iądrea ziemntaczanem , które się w naczynie 
większe przelewa , a ceber znowu wo«'ą na­
pełnia, i tyra sposobem robota daley i.'zie.

Jądro w kadzi większey zebrane , wkrótce 
wypuszcza z siebie mąkę osiadaięcą , w da się 
odcedza, a mąka ziemniaci na ust gotową. 
Ta czyści się z łyczka przez to, że wszystho 
wykłada się na aito, a to się w wodzie m. cne 
tędy i owędy porusza, i potem s ę dla ściet że­
nią zestawia. Powtórzywszy to dwa łub 
trzy razy, czysta mą aa spływa do kaazi , a 
łyczko w sicie zostaięce używ się dla bydła.

Chcąc mąkę na asie kadzi osia Iłą scho­
wać, odcedza się woda, a twarda biała massa 
mączna zbizra się ze dea, i kruszy s.ę w dro­
bne kawałki , które na płótnach rozłożone 
wystswiaią się na słońoc, albo w zimniejszej 
p irze roku w izbie ' opalońey , ażeby w iak 
najkrótszym czasie wyschły *). Wysuszona, 
massa mączasta rozciera się potem i przesie­
wa ; przednieysta mąka używa się do potraw, 
a pośledniejsza ua chleb. Prócz tego można 
ią tafcże 1 niesuszotią na pieczywo uż'Wae, tyl­
ko należy ią dobrze 0’dcedzió, inaczej ciasto 
byłoby , za wolne i potrzebaby więcey mąki 
zbożowej dodawać.

Karol Piktet kilkorako próbow ł tego 
sposobu. W iedenastu zawodach , które czy­
nił w Maiu 1 Czerwcaj z z tern z ziemniaka­
mi starem! , które się nie bardzo od siebie 
różnią, do 676 ijĄ funtów .mąki w dwóch czę­
ściach żytney, 1 w trzeciej częśoi ięczmienney, 
przymieszał mąki ziemniaczanej, powyższym, 
sposobem z ,582 1/3 funtów serowych ziemoia-t 
bow zrobionej. To wszystko wypiekłszy, zy­
skał i3ia funtów chleba.

Gdy więc według dośj..adczeń poprze Ini- 
Ozych leo fontów mąki w dwóch częściach, 
źytney, a «e iedney części ięczmienney 145 
funtów chleba wydały**): przeto przypada ua 
owe 676 »/4 funtów mąki 967 3y4 funtów chle­
ba , a ua 58a funtów surowych ziemniaków

*) Z tem suszeniem trzeba się pi ędko nwiiae, po­
nieważ inaczey mąka krochmalowa kwaśnieje.

**) Jeżeli łon funtów maki, iak tu przytoczono, 
t43 funtów chleba 'wydać maią , tedy chleb 
musi byda bardzo wilgotnym i ća mało wypie­
czonym; piekarz woyskowy wydaie ze iou 
funtów mąki żytney i3ą funtów chleba, a ia 
sani zo ioo filutów białej mąki żytuey, otrzy­
małem 135 fantów debreg* cfcłcba.
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344 'A funtów chleba ( too- funtów ziemn?”- 
iów dalą 59 funt, chleba *).

Daley cżyni P. Pili te t tę uwaęę ; ta po- 
mieniona rooota dniem przed pieczeniem chle­
ba odbywać się powinna'; źe wieczorem, przed 
tem , gdy się ciasto z&kisza ,. także iuż w ró­
wnych częściach mąki ziemniaczanej przym.e- 
szać należy; i że ciasto na 3 do 4 godiłin 
przed wsadzaniem gnieść potrzeba ,. ponieważ 
aię takie ciasto powoli rusza, a chleb blisko 
dwa< razy tak długo w piecu Leżeć musi.,, aby 
się wypiekł. Nadto chleb. takowy iest trochę 
ciemniejszy aniżeli z czystej mąki; skóra ie­
go iest mniey grubą i twarJą., jednakowoż dłu- 
żey się utrzymuie w świeżości, iest smaczniej­
szym , i po iedzeniu takiego chleba żadnyeb 
zdrowiu szkodliwych, shntkón na. ludziach nie- 
uważano.

Jeszcze inaczey robię mieszkańcy Jul­
ii e rs c y , dwie. mile o'd M a ko o u.

Obmyte ziemniaki trą na sucho, a roa- 
tartem iądrero nap.ełnisią kosze z wikliny ple­
cione , gdzie przez trzy godziny sloię aby z 
nich woda wegetacyyna zupełnie osiąkł,.

Do tych tartych ziemniaków dodaią trze­
cią część , albo połowę mąki żytney, ięczmicn- 
ney , lob tatarczaney, i gniotą z tego ciasto w 
wodzie bardzo gorącey.

Ten. tryb ma bydź, najlepszym > >• iuż w 
tym iednym’ Powiecie liczą przeszło 3o mły­
nów ziemniaków) ch.

Że z ziemniaków z mąką pszeniczną lub 
iytną zmieszanych , bardzo smaczny- chleb ro-' 
bić można, iest u. nas- rzeczą iuż dawno, wszę­
dzie wiadomą , którey- stę od Francuzów neęyć 
nie potrzebujemy,, gdyż ten sposób z Nie­
mi e c pochodzi, i dopiero późno we Fran­
cy i był naśladowanym..

Powyższe opisanie małoby- na»' intoresso- 
•wało , gdyby tylko to zawierało, że z ziemn:a- 
ków i: z. mąki'sbożowcy otrzymujemy chleb w 
taki ey proporcyi ,. iż too funtów ziemniaków 
w«gę- chleba. przez zmieszanie pozyskanego 9 
Sę. fnnłó.w pomnażsią ; — gdyby nas przytem 
nie obznaiomiało z równie tak prostym, iak wy­
śmienitym sposobem tarcia ziemniaków , Łto- 
rego mieszkińcy Feurscy używaią.

*) Ta rachuba, iest także za wysoka, i' pocliodżi z 
tey samey przyczynyżo chleb za mało", był 
syypiręz.Mtyjni W ngól.iośri nie możno więcey 
jęk 5o r?0 55' funtów cbtfcba ze 100 funtów- 
aientniaków uzyskać-

Tareie zaś ziemuiaków było dotąd główną, 
przeszkodę w użytku cnycbze tak aa chleb, 
idko i na krochmal, ponieważ na z syczaynem- 
tarku tylko bardzo pomału idzie,, a dotąd zwy­
czajna machina do tarci* , zsmiaru tego tylko 
bardzo niedoskonale dopełnisl*, -

Oddzielanie męki krochmalów-'? z ziem­
niaków dobrze utartych, za pomocą pławienia 
w sitach, iak mi iest z doświadczenia wiado­
mo, idzie bardzo dobrze; tylko potrzeba mieć 
naczynia dostatecznie obszerne, ku dnowi w 
rozmaitych' wysokościach pipami opatrzone, 
przez któreby można wodę na wierzchu stoia- 
ca z kroc.tmalu. na diie osiadłego spuszczać.

Im raiałciry ziemniaki są* utarte , tem 
większą ilość mąki krochmalowej z onyckże 
Otrzymaiemy.

Ze ioo funtów ziemniakc w miewałem nay- 
mniey po 1,1, naywięcey zaś po 14 fantów mą­
ki krochmalowej. Ropiasty pólkorzec ziem­
niaków, waży 87 do 90 fantów; ale przy 
tarcij tych brył na taFku zwyczaynem , zostaie 
się ieszcze znaczna ilość krochmalu w łyczka, 
gdyż, przy przedsię wziętem dofiłsdncm roz­
tworzeniu tychże ziemniaków, ib 1/2 fumów 
krochmalowej mąki otrzymałem.

( Dokończenie, nastań, )

Rozmaite Rzecz y.
, Wedłngą postrzeżen najnowszych ,. zmniej­

sza się nadzwycz-aynit mi ssa- wocy na powierz­
chni ziemi. Według dostrzeżeń P a t ro t u i. 
Engelliarda, opadło morze Kaspijskie o 
200 stóp , i utraciło 3o,coo mil kwadrato^ch 
powierzchni, swoiey, tak dalece, iż w ciągu 
lat zupełnie wyschnąć może-. Morze śród­
ziemne iest teraz o stóp niższe, aniżeli 
morze czerwone, a zatoka Mcxykańska o 2 3- 
stóp niższa,, aniżeli Ocean cichy. Z ląd po­
chodzą owe innog.o trudności w zakładaniu 
banałów dla przerżnięcia ięzyka ziemnego 
S u e z kiego, o- ktorem Bonaparte zamy­
ślał,. i. ięzyka ziemnego P 1 n a ro s k i e g u , 
które KongresS W eire z u e 1 s k i ( w Ameryce 
południowey ) zamierz*!.

Wiadomo , iź Anglicy, od kilkunastu Lt 
prowadzą Indygo ze Wschodnich Iodyi, Z ro­
zprawy, którą P. Jaumó S t. II il a i r e nicdc- 
wio w Akademii Paryzkiey czytał. .ekazuie się, 
że to Indygo nie iest , iak zwyczsyne, płclen, 
rośliny, alte dizewa rosnącego na nnypodley- 
szey nawet ziemi, którego wielkie liście wy 
dsią nayprzednieysze Indygo.


